
W okre sie póź ne go śre dnio wie cza wie -
le eu ro pej skich państw, a szcze gól nie
Niem cy, prze ję ło pra wo rzym skie. Re -
cep cja pra wa rzym skie go po cią gnę ła
za so bą stop nio we ze rwa nie z za sa dą
od po wie dzial no ści ko lek tyw nej na
rzecz od po wie dzial no ści in dy wi du al -
nej, pod mio ta mi praw i obo wiąz ków
by ła już nie wy łącz nie wspól no ta, lecz i
jed nost ki. Wcze śniej w więk szo ści spo -
łecz no ści eu ro pej skich obo wią zy wa ło
nie pi sa ne pra wo zwy cza jo we opie ra ją -
ce się na so li dar no ści ple mien nej oraz
od po wie dzial no ści kla no wej we dług
za sa dy: każ dy rę czy za każ de go. Ce -
lem tych pier wot nych wspól not by -
ło za pew nie nie pod sta wo wych za -
so bów ko niecz nych do prze ży cia –
wszyst ko, co upo lo wa no w cią gu
dnia, by ło na stęp nie dzie lo ne
wśród człon ków ple mie nia. Ta -
ka or ga ni za cja ży cia zbio ro we -
go po cią ga jed nak za so bą pew ne
ry zy ko. Jej wa dą jest to, że nie pi sa ne
nor my praw ne kla nu ro dzin ne go wy -
mu sza ją kon for mizm w po stę po wa -
niu człon ków gru py, któ ry wręcz
unie moż li wia in no wa cje, wzrost
oraz do bro byt. Pra wo rzym skie
oka za ło się osią gnię ciem kul tu ro -
wym, któ re w znacz nym stop niu
umoż li wi ło Eu ro pie awans cy wi -
li za cyj ny i uzy ska nie sta tu su naj bo -
gat sze go kon ty nen tu świa ta. Ugrun to -
wu jąc za sa dę od po wie dzial no ści in dy -
wi du al nej i dzia łal no ści na wła sne ry -
zy ko, pra wo rzym skie uwol ni ło jed -
nost kę od by cia nad zo ro wa ną i ogra ni -
cza ną przez człon ków ple mie nia.

Roz wój no wo żyt ne go pra wa umów
oraz pra wa wła sno ści nie ozna czał jed -
no cze sne go wy eli mi no wa nia z sys te -
mu praw ne go idei so li dar no ści, a je dy -
nie ogra ni cze nie jej za się gu. Nor my
praw ne re gu lu ją ce or ga ni za cję ży cia
spo łecz ne go ule gły zróż ni co wa niu na
te, któ re sprzy ja ły kre owa niu bo gac -
twa na ro dów, oraz te, któ re słu ży ły re -
dy stry bu cji dóbr. Te ostat nie pod le ga ją
kon sty tu cyj nym ogra ni cze niom, któ re
z ko lei za sa dza ją się na de mo kra tycz -
nej le gi ty ma cji, cze go wy ra zem jest
kom pe ten cja par la men tów na ro do -
wych w kwe stiach bu dże to wych.

Obec nie w licz nych wpły wo wych
krę gach po li tycz nych, aka de mic kich i
biz ne so wych roz wa ża się wpro wa dze -
nie eu ro obli ga cji ja ko od po wie dzi na
kry zys w stre fie eu ro. Pro mo to rem tej
idei był po cząt ko wo zwłasz cza pre mier
Luk sem bur ga Je an -Clau de Junc ker
oraz wło ski mi ni ster fi nan sów Giu lio
Tre mon ti. Obec nie idea jest in ten syw -
nie pro mo wa na przez Ko mi sję Eu ro -
pej ską, któ ra 23.11 br. przed ło ży ła w tej
spra wie „Zie lo ną księ gę w spra wie wy -
ko nal no ści wpro wa dze nia tzw. ob li ga -
cji sta bil no ści”. Ist nie je kil ka kon cep cji
eu ro obli ga cji, wszyst kie one jed nak
spro wa dza ją się w re zul ta cie do te go,
że każ de pań stwo stre fy eu ro od po wia -
da ło by za (ca łość bądź część) dłu gów
każ de go in ne go pań stwa stre fy. Wraz z
wpro wa dze niem tak ro zu mia nych eu -
ro obli ga cji na stą pił by po wrót do so li -
dar no ści kla no wej, mo de lu funk cjo nu -
ją ce go w spo łe czeń stwach pier wot -
nych. Na zwa „eu ro obli ga cja” jest zresz -
tą w rze czy sa mej my lą ca. Su ge ru je
ona, że cho dzi o ob li ga cje wy ra żo ne w
eu ro, pod czas gdy w rze czy wi sto ści eu -
ro obli ga cje są dłuż ny mi pa pie ra mi
war to ścio wy mi sprze da wa ny mi po za
kra jem po cho dze nia wa lu ty, w któ rej

są de no mi no wa ne. Do tych czas funk -
cjo nu ją ce okre śle nie „eu ro obli ga cja”
po cho dzi od wa lu ty, w któ rej jest no to -
wa na. Od po wied nią na zwą dla pro po -
no wa nej obec nie kon struk cji by ła by
„ob li ga cja od po wie dzial no ści gru po -
wej”. Być mo że wła śnie dla te go we
wspo mnia nej „Zie lo nej księ dze” KE
po ja wi ła się no wa na zwa: „ob li ga cje
sta bil no ści”. We dług twór ców kon cep -
cji eu ro obli ga cji wpro wa dze nie te go
in stru men tu mia ło by za po biec nie wy -
pła cal no ści już nie tyl ko Gre cji (bo ta
sta ła się fak tem), ale tak że in nych za -
gro żo nych kra jów, zwłasz cza Włoch,
Por tu ga lii i Hisz pa nii. Mia ło by to stać
się moż li we po przez ob ni że nie kosz -
tów fi nan so wa nia za dłu że nia, po nie -
waż do stęp na wszyst kim kra jom eu ro -
obli ga cja, ja ko in stru ment, za któ rym
stoi wia ry god ność wszyst kich człon -
ków stre fy eu ro, mia ła by niż szy
ku pon. Dru gą stro ną
me da lu by ło by
jed nak pod -

wyż sze nie kosz tów emi to wa nia dłu gu
przez ta kie pań stwa, jak Niem cy, Ho -
lan dia czy kra je skan dy naw skie, któ re
dziś fi nan su ją się znacz nie ta niej od
śred niej eu ro pej skiej.

W tym miej scu na le ży się gnąć nie -
mal 20 lat wstecz do cza su przy ję cia
trak ta tu z Ma astricht (1992) i przy po -
mnieć kon cep cję po wsta nia Unii Go -
spo dar czej i Wa lu to wej (UGW). Kon -
cep cja ta za sa dza ła się na za mro że niu
kur sów wa lut państw par ty cy pu ją cych
i cen tra li za cji po li ty ki mo ne tar nej –

wszyst ko to w ce lu za pew nie nia sku -
tecz nej po li ty ki an ty in fla cyj nej. Pań -
stwa człon kow skie stra ci ły więc pew ne
na rzę dzia po li ty ki mo ne tar nej. Jed no -
cze śnie jed nak po li ty ka fi skal na po zo -
sta ła do me ną państw człon kow skich.
Pań stwa za cho wa ły za tem au to no mię
w za kre sie więk szo ści po dat ków oraz
wy dat ków pu blicz nych, z wy jąt kiem
je dy nie po mo cy pań stwo wej dla
przed się biorstw. W po łą cze niu z po -
wsta niem tzw. ryn ku we wnętrz ne go
ba zu ją ce go na swo bo dach trak ta to -
wych mia ło to do pro wa dzić do kon ku -
ren cji sys te mo wej mię dzy pań stwa mi
człon kow ski mi, z ko rzy ścią dla efek -
tyw no ści eko no micz nej ca łej Wspól -
no ty. Te za ło że nia szyb ko jed nak oka -

za ły się na zbyt ide ali -

stycz ne. Wpraw dzie kra je UGW zo sta ły
zo bo wią za ne do prze strze ga nia okre -
ślo nych za sad do ty czą cych dłu gu pu -
blicz ne go oraz de fi cy tu bu dże to we go,
usta lo nych w art. 126 trak ta tu o funk -
cjo no wa niu Unii Eu ro pej skiej (TFUE)
oraz do okre ślo nych w pak cie sta bi li za -
cji i wzro stu z 1997 r., nie mniej jed nak
dość szyb ko się oka za ło, że li te ra pra wa
prze gry wa z po li tycz nym kon for mi -
zmem i sa mo ogra ni cze nia fi skal ne nie
są przez pań stwa eu ro lan du prze strze -
ga ne – no ta be ne wśród pierw szych na -

ru szy cie li zna leź li się Niem cy i Fran cu -
zi. Już z chwi lą wej ścia do UGW i przy -
ję cia wspól nej wa lu ty kra je o re la tyw -
nie trud niej szej sy tu acji fi skal nej za -
czę ły pro fi to wać z po wo du tań sze go
kre dy tu. Za tem już wte dy po ja wi ła się
pierw sza, ła god niej sza od obec nie pro -
po no wa nej, for ma od po wie dzial no ści
zbio ro wej – po czą tek po wro tu wspól -
no ty ple mien nej.

Wy da rze nia ostat nich mie się cy, a
tak że po my sły na dal sze dzia ła nia ra -
tun ko we, w tym kon cep cja eu ro obli ga -
cji, idą jed nak jesz cze da lej i pod wa ża ją
naj bar dziej sta now czy za pis trak ta to -
wy sta no wią cy o od po wie dzial no ści fi -
nan so wej państw, mia no wi cie art. 125
TFUE sta tu ują cy za kaz tzw. ba ilo utu.
Zgod nie z tym prze pi sem „Unia nie od -
po wia da za zo bo wią za nia rzą dów cen -

tral nych, władz re gio nal nych, lo kal -
nych lub in nych władz

pu blicz nych, in -
nych in sty tu cji

lub przed się -

biorstw pu blicz nych pań stwa człon -
kow skie go, ani ich nie przej mu je […] ”.
Po dob nie w myśl te go sa me go prze pi -
su „Pań stwo człon kow skie nie od po -
wia da za zo bo wią za nia rzą dów cen -
tral nych, władz re gio nal nych, lo kal -
nych lub in nych władz pu blicz nych, in -
nych in sty tu cji lub przed się biorstw
pu blicz nych in ne go pań stwa człon -
kow skie go, ani ich nie przej mu je […] ”.
Wcie le nie w ży cie kon cep cji eu ro obli -
ga cji wy ma ga ło by za tem uprzed niej
zmia ny trak ta tu i utwo rze nie praw -

nych pod staw do ich wpro wa dze nia.
Dal sze na gi na nie ist nie ją cych pod staw
praw nych do re ali za cji przy ję tych de -
cy zji po li tycz no -go spo dar czych nie
wy da je się moż li we bez ry zy ka cał ko -
wi tej utra ty po wa ża nia dla obo wią zy -
wa nia w UE za sa dy pra wo rząd no ści.
Już prze cież eu ro pej ski me cha nizm
sta bil no ści fi nan so wej, utwo rzo ny w
ma ju 2010 r., z po wo ła niem na art. 122
ust. 2 TFUE był ode bra ny ja ko nad uży -
cie. Wska za ny prze pis trak tu je bo wiem
o do pusz czal no ści po mo cy fi nan so wej
dla pań stwa człon kow skie go w przy -
pad ku, kie dy ma ono „trud no ści lub
jest istot nie za gro żo ne po waż ny mi
trud no ścia mi z ra cji klęsk ży wio ło wych
lub nad zwy czaj nych oko licz no ści po -
zo sta ją cych po za je go kon tro lą”. Trud -
no brak dys cy pli ny fi nan sów pu blicz -
nych za li czyć do któ rej kol wiek z nad -
zwy czaj nych oko licz no ści ze wnętrz -
nych. War to za zna czyć, że ta kie po dej -
ście do za pi sów praw nych nie jest
wła ści we wy łącz nie dla stre fy eu ro. Do
po dob nie pe sy mi stycz nych wnio sków
pro wa dzi przy kład Pol ski, gdzie mi mo
iż kon sty tu cyj ny próg prze wi du ją cy

mak sy mal ny po ziom dłu gu pu blicz -
ne go ist nie je już od nie mal 15 lat
(art. 216 ust. 5 Kon sty tu cji RP), to
jed nak za miast re for my fi nan sów
pu blicz nych skut ku je on ra czej
kre atyw ną księ go wo ścią rzą du.

Wspól na po li ty ka pie nięż na
przy de fac to do wol no ści po li ty ki fi -

skal nej naj wy raź niej nie zda ła eg za mi -
nu. Dla te go też co raz czę ściej sły chać
gło sy po stu lu ją ce wpro wa dze nie
wspól nej po li ty ki fi nan so wej państw

stre fy eu ro oraz utwo rze nie urzę du
eu ro pej skie go mi ni stra fi nan sów.

Zmie rza ło by to do te go, że ża den
kraj człon kow ski nie mógł by za cią -

gać do dat ko wych dłu gów bez zgo dy
po zo sta łych kra jów. Że la zna dys cy pli -
na i dyk tat Bruk se li przy po mi na ły by
gru po wy kon for mizm spo łe czeństw
pier wot nych – ko re lat za sa dy zbio ro -
wej od po wie dzial no ści. Niem cy ja ko

naj więk sza go spo dar ka Eu ro py prze -
ję ły by ro lę he ge mo na w ta kim scen -

tra li zo wa nym sys te mie, w któ rym ich
głos był by ni czym dyk tat pier wot ne go
kla nu. Jest to ro la, któ rej sa mi Niem cy
prze jąć nie chcą i któ rej in ne pań stwa
nie by ły by go to we po li tycz nie za ak -
cep to wać.

Sza fo wa nie eu ro pej ską so li dar no -
ścią w dys ku sji na te mat eu ro obli ga cji
jest wąt pli wym chwy tem ery stycz -
nym. So li dar ność ja ko za sa da funk cjo -
no wa nia Unii jest bez spor na, nie za leż -
nie od ist nie nia bądź nie ist nie nia eu -
ro obli ga cji. Za kres i gra ni ce tej so li dar -
no ści de fi niu ją trak ta ty. Wy ra zem so li -
dar no ści są licz ne fun du sze unij ne, jak
choć by fun du sze struk tu ral ne czy
Fun dusz Spój no ści. Obec ny pro blem
wspar cia upa da ją cych państw spro -
wa dza się tym cza sem do cze goś in ne -
go – w osta tecz nym roz ra chun ku eko -
no micz nym be ne fi cjen ta mi pro gra -
mów ra tun ko wych są bo wiem wie rzy -
cie le ban kru tu ją cych kra jów, w du żej
mie rze za gra nicz ne in sty tu cje fi nan so -
we. Pod ha słem so li dar no ści mię dzy -
pań stwo wej kry je się za tem w isto cie
po stu lat so li dar no ści po dat ni ków z
ban ka mi i ich wła ści cie la mi. W ten
spo sób pod sztan da ra mi so li dar no ści
za wią zu je się alians po li ty ków z fi nan -
so wym lob by, so jusz za gra ża ją cy za sa -
dom pra wa rzym skie go, któ re nie gdyś
po mo gły zbu do wać po myśl ność Eu -
ro py. Po moc bo gat szych kra jów mo że
się oka zać uza sad nio na dla za cho wa -
nia sta bil no ści fi nan so wej, jed nak że
po win na być sto so wa na po wścią gli -
wie, np. do ochro ny de po zy tów ban -
ko wych, nie zaś ja ko śro dek pro wa -
dzą cy do uspo łecz nie nia strat przy
jed no cze snej pry wa ty za cji zy sków.

dr Arkadiusz Radwan, Instytut Allerhanda
(Kraków)
prof. Hans-Bernd Schäfer, Bucerius Law School
(Hamburg)
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